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W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
z Mińska 1819 r. dnia 20 Stycznia.

(A r ty k u ł n a d esła n y ) .
Dnia 12 Stycznia teraznieyszego 1819 roku, 

Gymnazyum Mińskie obchodziło, rzadko się 
zdarzyć mogącą., a zawrze czułą i drogą w 
tow arzystw ie ludzkiem Jubileuszową pam ią­
tkę skończonego piędziesiątego roku publi- 
czney nieskażoney dla dobra kraiu i Monar­
chy usługi, Dyrektora szkół Gubernii Miń- 
skiey Konsyliiarza Steru, orderu Sgo 'W ło­
dzimierza 4 stopnia Kawalera, JW . Piotra 
Ceyssa który w  roku 1769. Dnia 12 Stycz­
nia, iako Kadet Morskiego Wuiennego Kor­
pusu, w  woyskow ych stanął sz regach. — 
Pam iątka te, obchodzona była z praw dziw ie 
rozczulającym  obrzędem: oddano albowiem 
zasłużoną spraw iedliw ość Mężowi nieposla- 
bowaney cnoty, w  oczach tey szanowney 
publiczności, która od dwudziestu siedmiu 
lat, św iadkiem  iest Jego w  rozmaitych urzę­
du waniach w  Mińskiey Gubernii chwaleb­
nych postępków towarzyskich craz i oby­
w atelskich czynów. Tern więc przyiemniey- 
szym dla obecnych b y ł ho łd  uwieńczoney

cnoty, im  mocniey przekonani byli wszyscy, 
o nieskażonem iego domowem i publicznem 
życiu.—O godzinie iedenastey przed połu­
dniem, Nauczyciele i uczniowie Gymnazy- 
ialni zebrali się do sali Eibłioteczney i osta­
tni porządkiem  klass uszykowani zostali.—W 
krotce też, uprzednie na ten akt zaproszeni 
goście, a mianowicie pierw si tuteyszey Gu­
bernii Urzędnicy zgromadzili się do teyże 
Sali, do którey zaproszony JW . Dyrektor, 
uyrzał się niespodzianie bydż otoczonym od 
grena zacnych i szanownych mężów k raiu , 
znalazł się oraz wsrzód zgromadzenia Nau­
czycieli i młodzi Gymnazyialney. Tu przy 
złożeniu uprzeym ych życzeń przez obecnych 
gości, pow itał JW . Solenizanta Pomocnik 
D yrektora JPan Jgnacy Brodowski, a okazaw­
szy cel ninieyszego zebrania się, w krótkim  
rysie w ystaw ił obraz publicznego życia JW . 
Dyrektora Ceyssa, dowodząc, iż on w  każ­
dym stanie, w  każdem urzędowaniu, znalazł 
się iako Mąż zacny, i iako Urzędnik praw y. 
Po czem uczniowie Gymnazyialni, w  języ­
kach w  tuteyszem dających się Gymnazyum, 
a mianowicie, Polskim Rossyyskim, Francuz- 
kim , Niemieckim , Łacińskim i Greckim,
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im ien iem  k a ż d e y  k la ssy  posczególniey p o w in ­
szow anie  szanow nem u sw em u z ło z y h  z w ie rz  
ch n ik o w i .  Następnie , N a u c z y c ie l  w y m  y 
i Poezyi JP. S tan is ław  Żukowski., w  żubra 
n y m  g ło s ie ,  uw ie lb iw szy  cnotę i z a s łu g i  pu  
b iicznego  p rzez  lat p ię d z ie s ią t  ż y c ia  JW  
D y re k to ra ,  w s k a z a ł  m ło d z i  szkolney w zor 
godny  naśladow ania  w  drodze  s lach e tn y ch  
p o s tę p k ó w  ucz mego jn ie sp ra c o w a n e g o M . za. 
Po cz m znow u, w y ż e y  w spom m ony  P o r a j  
c n ik  D y re k to ra ,  w  g ło s ie  s w y m  u p e w n i w ­
szy*-iż u czu c ia  N au czy c ie l i  i m ło d z i  b y  
m n a z y ia ln e y ,  św ie ż o  w ynurzone , są  iedne 
e ’ san.e i że ie na zaw sze  w  s e r c a c n s w o -  

i ec h  S o w a i ą ,  w  im ie.nu ^ m ą d z j d ^ N a u -

złotyie p S ! i e b  J u b ik u s z o w y ,  p rosząc  aby 
p  z / y m u i a c  ten up o m in ek  w y s o k ie g o  k u #  
b i e  szacunku, nie c h c ia ł  go o c e n i ą  w^ miarę, 
w a r to śc i  k r  u c cu, aie r a c z e y  w  m ia rę  s e ic  
o b o w ią z a n y c h ,  i zn a ią c y ch  p r a w d z iw ą  za 
le t  i e - o  cenę. P ie r ś c ie ń  takow y  od Nau 
czy c ie l i  na tacy  p odany ,  JW- Zcnow icz  Rąd- 
c a  Stanu i k a w a le r  Miński G uberm ialny  M ar­
s z a łe k  w ł o ż y ł  na rękę. JW . D y re k to ro w i .

O brzęd  ten? tak  z siebie c z u ły  i w zrusza-  
i J w  t ik /w ie le  i tak  m ocno do se rc  p rze -  
mawiaiący, ro z rz e w n i ł  JW . Solenizanta tern 
b a rd z fe y !  iż  nie p o m n iąc  o dniu ty m , p r a w ­
d z iw ie  w  sw e tn  ż y c iu  u ro czy s ty m , b y n ay -  

■ s;e nic  podobnego  m e sp o d z ie w a ł  i
m m e y  N ienu 5 ° ł  w ię c  d o b rać  s łowm e dom y s ia ł .  N iem o i  * k t6 re  „ - 0
na  w y t łu m a c z e n ie  uczuc ia  s^ oie | ° ^ ° re  g

1  byT  “ rbV5y h l i g i y n e r a ,
M̂ a-co i** r*r

£  w  p u b l i ń n e m  u rzędow au iu  cn o to w .e  
n rz e ż y ł-  co w  ro z m a i ty c h  zn ay d u iąc  się 
oko licznośc iach  z p o w o d u  s w o ic h  o b o w ią  
k ó w  w  w o y s k o w o s c i ,  w  cywilnos.ci, w
stanie d o p ie ro  u czonym , ani na m om e _

■ ?  :ie h v ł  w in ien  lu d zk o śc i  i do-
s r o b y ^ r c o  u m ia ł  p r z y k r ,  
u r L d u  sw o ieg o  pow inność ,  d o b ro c ią  ł a g  
d z i c s ło d k o  i u p rz e y m ie  osczędzaiąc  c - 
Dień ludzkości- r a d z i b  w sp o m a g a ć ,  lub p o  
c ie sz a ią ca  p rzy n o s ić  u l g ę ;  w szyscy  oraz  p rz y
Sm nfm byw aJe p o  większay 
P o w ie  od  dw ódziestu  s iedm iu  lat w  tu-ey 

V -  r u h e r n i i ,  ieg o  cn o t l iw y ch  p ra c  i tru- S w  ro zm aitego  rodzaiu  pu b l iczn y ch  urzę 
dach  sp raw o w an ie  k tó ry c h  p r a w d z iw ą  mu 

i i  d \  7a]e ty p rzynos i ,  nie m ogli bez  roz-ch lubę  i zalety P y r’ozczu la i |  w id o k
S S n c y  cnoly ’. - P r z c p r o w a d z o „ y  po tem

J W  D y re k to r  do s w y c h  p o k o ió w ,  pow tórzę  
nie ż y c z e ń  u t rz y m a ł .  J  t a k  się s k o ń c z y ł  
r z a d k i  ten Jubileusz w y  abcb od .  •

R  O Z -M A I T  O Ś C I.
Osobliwsze powrócenie do życia pow ieszonej.

W  pism ach  p e ry o d y c z n y c h  b y ł a  niedaw no  
w z m ia n k a  o m e iak i in s  R oberc ie  Jonsou, k tó ­
remu w  szkocy i  dw a ra zy  w ieszano. Z ego  
p o w o d u  g aze ta  B e r l iń .k a  p rz y ta c z a  d ru 6 ie  
podobne zdarzen ie ,  k tó re  także  m ia ło  n n e y -  
sce w  A nglii i pom iesczone iest w  osubuey 
X iążce , k tó re y  p rz e k ła d a n ie  na i ę z y k  I-.ie- 
m ie c k i  d ru k o w a n e  b y ło  w  N u rem b erg u  w  
roku  i bob. T re ś ć  tey  p o w ie śc i  iest nastę- 
p u iąca :  Anna G ran  ko b i ta  la t  22 od  u ro d z e ­
nia, b ęd ąc  obw in ioną  o z w i ą z e k  n ie p ra w y  z 
w n u k ie m  sw o ieg o  Pana, T om aszem  J d d e  1 
o zabuystw o sw o iego  p ło d u ,  sk azan ą  zosta ła  
na szubienicę w  O xfo rt  dnia iĄ  G rudn ia  rooo  
ro k u .  B ęd ąc  iuź  na m iey scu  k a r y ,  z e z n a ła  
iescze raz  i p o tw ie r d z i ł a  p r z y s ię g ą ,  ze  b y ­
ł a  n iew in n a , co do zabóystw a  o k tóre  i ą  ob­
winiano; Pom im o atoli to w szy s tk o  w ykonano  
w y r o k  śm ie rc i .  Anna G ran  w ię c e y  P' 
dżiny w i s ia ła  na p o w ro z ie  1 n iek tó rzy  z zna- 
io rnych  c h c ą c  co n a y ry c h le y  p rz e k ro c ic  ley  
c ie rp ie n ia ,  m ocno b ih  i ą  w  p ie rs i  1 u czep i  
w szy  się za nogi p o w ięk sza l i  c ię ż a r ,  a  ty m  
sam ym  co raz  m ocn iey  zac iska li  p e t ię  na 
szyi. N akon iec  z łożono  i ą  w  tru m n ie  p rz y -  
iro tow aney i odniesiono do iedney  z sal an a to ­
m ic z n y c h ,  gd z ie  d o k to ro w ie  c h c ie u  i ą e x e n -  
te r ro w a ć .  Skoro otworzono trum nę p o s t rz e z o -  
„o ieucze „ ie ia k ie  znaki ł y d a ,  t o r u  w  .;ze m e ia n ie  zunivi —
ce się p o tw ie r d z i ły ,  g d y ż  p o c z ę ta  c h ra p ie  \  
Jeden  z obecnych  ro z u rm e iąc ,  ze  da d o w o d  
m i ło ś c i  b liźn iego , k ie d y  znisczy w  m e y  te 
oz ak i  ż y c ia ,  u d e r z y ł  i ą  z c a ł e y  m ocy  \
piers i .  Lecz w  tęż c h w ilę  w ęszu  do sali 
ob ad w a  p ro fe s s o r .w ie  anatom ii w  u m i a r z e  
o tworzenia  z w ł o k  ie y ,  a m ia n o w ic ie  PB. 
Petti i W ill'd  a u y rz a w sz y  także  s iady  z.ycia 
w ieli iey  w  usta ch o c iaż  p rz y  w ie lk ic h  t r u ­
dnościach (bo te  b y ł y  mocno ściśnięte) l a k ie s  
mocne k ro p le ,  k tó re  s p r a w i ł y  w  m ey cos 
podobnego  do kaszlu. Za czem  Anna 6 iu n  
p o c z ę ła  ru sz a ć  r ę k o m a ,  k tó re  d o ty ch czas  po- 
dobn ie i  m ocno  śc iśn ię te  b y ł y  1 p oczę  a 
su w a ć  po  sobie. W le li  iey  znowu do g ęb y  
i a k i e - o s  sp iry tu su  i łoskota li  k o n iec  npsa 
m ie k k ie m  p ió rem . W tenczas o tw o r z y ła  b y ­
ła  na c h w i lę  oczy; lecz na tychm m s^ znow u 
ie  z a k r y ł a ,  p rz e w ią z a l i  i e y  p o te m  rękę_ 
c h c ą c  p u śc ić  k r e w .  R ę k a  i e y  m ocno d rzeć
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poczęła i felczer niemogł, się odważyć na- 
upusczenie krwi. Utrzymywał naprzód, że 
niemiał żadnego prawa p wracać życia 
zbrodniarce, po tem mówił że i w spół kol- 
ledzy iego uznaią go za niegodaego ich to­
warzystwa, gdy się iowiedzą, że się zay- 
m ował kobity, która ;uź była w ręku kata. 
Wter.czas doktor Petti wziął z rąk  iego 
lancet i upuścił z ręki związaney krwi do 
5 uacyi. Po czem przewiązano ży łę  należy­
cie i ręce i nogi niesczęśliwey by ły  w  po­
ruszeniu, lecz oczy zawsze były zakryte. 
Położono ią  do zegrzaney pościeli, a po Jesz - 
w y  u nóg i skronie odcierano spirytusami. 
Tym czasem przywołano iescze dwóch do­
ktorów: PP. Kąt tours i Ciarkę. Ci p rzy ło ­
żyli iey do żołądka plaster, zapisali lewaty­
wę i zobowiązali iedną kobitę aby się znią 
u k ład ła  w  łóżku, aby przez to kommuniko- 
w ać iey Jakimkolwiek sposobem naturalne 
ciepło . Wszystkie te środki spraw iły  do­
syć silny pot w  cierpiącey; twarz iey spu­
chła , a szyia, sczególnie w  tem rnieyscu 
gdzie b y ł  w ęzeł powrozu, stała się czerwo­
ną w  kolorze ognistym. Wszystkie takowe 
okoliczności przekonały obecnych, że cier­
piąca powróci do życia i proszono głów ne­
go sędziego aby niesczęśliwa po odzyska­
niu zmysłów, nienatychmiast by ła  powtór­
nie karaną; lecz aby dano iey czasu do p i- 
wrocenia do sił i cło uzyskania u Króla prze­
baczenia. Anna Gnin o twierała czasami oczy, 
lecz znowu ie wkrótce zamykała. Na ża­
dne zapytania nieodpowiadała. Postanowio­
no za tem upuścić iey krw i z ręki prawey 
do dziewięciu u cyi. Po sześciu godzinach 
usilnosci lekarzy, a szesnastu od chwili iey 
powieszenia, wymówiła kilka s ł  iw; lecz te 
żadnego niemi, ły  związku. N. zaiutrz do­
ktorowie uznali, że stan iey zdrowia nierów­
nie by ł lepszym i mogła iuź odpowiadać 
na niektóre ich pytania Skarżyła się u j a ­
wnię na straszny ból szyi, i nieznośne p ra ­
gnienie. Dano iey piwa grzanego, którego 
niechciała wypić; lecz zimne z ochotą przy- 
ięła. Często wzdychała i mówiła o sobie. 
Ze wszystkich iey wyrazów można się było 
przekonać, że bynaymniey niewiedziała, że 
kara śmierci była iuż nad nią spełniona; lecz 
Zciwsze iey oczekiwała. Mówiła zawsze o 
swuiey niewinności i prosiła Boga o cierpli­
wość.—O godzinie q w  wieczór sarna się 
czuła nierównie lepiey, była nawet wesołą 
i smieiącą się..

(Dokończenie iutro.)

O honor owe ach.
— Kilka wyiątków z Wileńskich 

Brukowych wiadomości. —
..Baiaii dawni, którzy honor i po­

czciwość za ied.io brali, tak dalece, że u 
nich człowiek poczciwy, b y ł  iuż tem sa­
mem człowiekiem honorowym- Nie zna­
li się, iak widać, na honorze, mało u nioh 
było ludzi honorowych, i rzadko gdzie 
w iakiey xiąźce można się spotkać z tym 
wyrazem. Nie wiem czy nasz honor tra­
fi do xiążki; ale to wiem, że wyraz ten 
iest bez braku na wszystkich ustach, a Ju­
dzi honorowych pełne są ulice, kaw ia r­
nie i place.«

■.Chwała wam wychowąńcom 'natu­
ry! wam Wandalom, Gotom i ca łey  dru­
żynie wędrowców! wyście to nam p rzy ­
nieśli pierwsze wyobrażenia honoru , od 
was nauczyliśmy się tego hasła: zabić, lub 
umrzeć. O wieku szczęśliwy! ty iedynie 
przyłączasz do honoru odwagę. Postawmy 
obok siebie dawnego i teraźnieyszego ho- 
norowca: pierwszy będzie oboiętnym na
obelgę, bo rozumie, że kiedy sam siebie 
nie zhańbił, to go nikt zhańbić nie zdoła- 
Drugi w re  na samo wspomnienie obelgi, 
i zrywa się do korda. Pierwszy, ieżeli 
wykroczy, natychmiast przyznaie się do 
błędu. Drugi mniemałby sam , że iest 
g łup im , gdyby się przyznał do głupstwa. 
Kiedy pierwszemu uchybisz, to iuż dru­
giego skrzywdzisz; pierwszy ci odpowie 
cnotą, drugi kulą. Króryż z nich zysku- 
ie: oto wyraźnie ostatni, bo kiedy p ier­
wszy odnosić się musi do rozumu i serca, 
to drugi bez tych ambarasownych apel- 
lacyy, chwyta za pistolet i swoie zrobił..,

( W  dalszym cięgu, autor mówi w sposobie 
zartobliwyniy a zawsze liuuczciięcym i lnaięcyni 
cel m oralny, iakiemi to wyobrażeniami na- 
poionym by d i powinieu młodzieniec, aby umiał 
zabić, iak się zahartować w honorze, iak szu~ 
kac awantury iak bydż walecznym, iak lo les 
glands couds de lance y czaru ic/y iak płeć piękna 
lubi waleczność sentymentalno, i tak dalej- 
rzecz prowadzi-. )

..Chwaliłem czuby i burdy, grzecznem 
nazwiskiem walki honorowey ochrzczone; 
uczyniłem^ to dla tego, abym dowiodł, choć 
piórem, ze iestem zuch, i nie dam sobie 
grać na nosie. Póżniey wpadłem  na myśl: że 
ieżeliby który z honorowców moiey kreacyi, 
przyczepił się do mnie, i poobcinał mi np.

I palce, musiałbym pożegnać się z autorstwem
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co b y  się b a rd zo  n a tu ra ln ie  sta ło : bo ie ź e li
-w ie k  iest p is z ą c y c h  bez  g ło w y , m em a ani 
jed n eg o , k tó ry b y  p is a ł  bez p a lc ó w . T ą  m y si
ta k  m ię  z a ię ła , U  nie b a w i ą c ,  za tru d n iłem  
się  w y sz u k iw a n ie m  i n n y c h  sposobow  za rad z  
n ia z łem u . T u  nap rzód  d o s trz e g łe m , ze 
n a y c z ę śc iey  na czuby  zam era  , , J
p o sied zen iach , i źe■ h o n o ro w iec  J a z o w y m  
ies t w  obecności k o b ie t; a  z tą d , ze k o b ie ty  
n a y le p ie y  zap o b ied z  pc tra fia  p o ry w c z o śc i 
h onor o w ca . J a k  ty lk o  p ostrzeże  dam a o p ie - 
k u ią c a  się nim  ( g d y i  h o n o ro w ie c  m e m oże
b y d ź  bez  dam y), źe  się ^ V w k  spo- 
c k ą  sz y k u ie , pow inna go lak irn k o iw i k  p 
spbem  u g ła sk a ć ; n ay lep iey  u z j C  do te 
źe s tó w e k  p rz y ie m n y c h , u=m iechov , 
i  ł e z ,  k tó ry c h  k o b ie ty  m a ią  to k  w m  * 1 
pas. W  p r z y p a d k u ,  g d y b y  się natra ih  
z a c ię teg o  h o n o ro w ca , k tó ry b y  ^  
u d o b ru c h a ć , ta k ie g o  trzeb a  sk azac  na po  t 
re k o le k c y ią ,  p rz e c ią g a ią c  ie , do  
c z te re c h  lub  w ię c e y  ty g o d n i, w  m is ? P 
s tep stw a . P rzez  ten czas, m a  się  z" aYd ° 
w a ć  z p o w in n o śc i na w sz y s tk ic h  b a lach  
i te a tra c h : ale nie w d n o _ m u b ę d z i e | i
i e a„eg o  tóńca
loży  n a w ie d z ie . Dla w ięK sze^o
ra n ia , ie źe li h o n o ro w iec  ie s t żo n a ty , p i  zez

sfao h  ieźe li ie s t • k a w a le r ,  m e zle b ęd z ie  
S Ł ć  m u na szy i na p s t r e j  
to re b k ę , k tó re y
nia  n ap a rs tk ó w , zap ach ó w  i lis tk ó w  m u  
n v rh  k tó ra  się p ię k n ie  n a z y w a , po 
cu zk u  ridikiulem , a k tó rą  m o ź n a b y n a z w a c  p
Polsku s a k w ą  d rw in e k , lub  podobnie , Do 
tev  s a k w y  p o w in ien  b y d ź  p rz y p ię ty  w a le t  z 
h a la b a rd ą , z za łam an y m  p a ro le m ,k tó ry  y 
w óy n e  ro b ił  p rzypom nien ia : ra z , Łore
w y g lą d a ł ,  k ie b y  z a ra b ia ł na p o k  ę, P 'H* li do o d p o k u to w an ia  za g rz e c h y , m usi 
sie  w s trz y m a ć  od  p a ro lo w  w  g rze

c ieź  s łu c h a ć  z o b o ię tn o śm ą , ia k  leden  c z ło ­
w ie k  d ru g ie g o  za b iia , lub p a trz e ć  na p o ­
k ie r e s z o w a n e ^  tw a rze?  C h c ie y c ie  ty  .ko nas 
p o p ra w ić , a m y  się  p b p ra w ie m y : wszmeze 
od  w as p rz y y m u ie m y  p ie rw sz e  w y obrażen ia ,

   [__—- - i i

W doyrza lszym  n a w e t w ie k u  m e raz  nasze 
p o s tę p k i są  sk u tk iem  w aszey  w o li: i dobrze  
p o w ie d z ia ł  p e w n y  uczony: źe, elicąc osądzie  
iak daleko iaki naród w moralności postąpiT, 
dosyć iest w iedzieć, iak wielka w n im  iest 
liczba dobrych zon i matek.*

(Z astanow iw szy się icszcze autor nad środ- 
kam i, klóreby zapob ieg ły  czubom i burdom , 
tak kończy ,)

G d y b y  n a k o u ie c , co  nie d ay  Boże! w s z y ­
stko  o czem  m ó w iłe m  b y ło  n ieu zy te teczn em  
podam  osta tn ią  m oże zb y t s to 0 ^ T a d ę . K ie ­
dy  b ę d z ie m y  m ie li w oynę z A tlan tydam i, 
lub A n ty p o d am i, ż y c z y łb y m  sp ęd z ie  c a łą  
trzo d ę  h o n o ro w có w  u szy k o w ać  ic h  i m ech  
sie b iią - bo  g d z ie ż  le p ie y  o d w a g i sw o iey  
u ży ć  m opą. O strzegam  w szak ze  PP . kom m en- 
dan to w , aby  dla w sz y s tk ie g o  z ty łu  za  n ie ­
m i k i lk a  a rm a te k  p o s ta w ili. Lecz w szy stk ie  
te m o ie  sposoby na nic się m e z d a d z ą  lez.e- 
li to ie s t p ra w d a , co p isze  uczony k k a r z ,  
Z a w ło k a ,  źe ta  c h ę ć  do czubów  ies t isto tną 
cho ro b ą ; czego  ta k  dow odzi: K a ż d y  c z ło n ie / ,  
m ów i on, m a m ózg; m ózg ten iest naksztu łt 
ciasta niedopieczonego, na klórem m ożna i  
cem w y ry ć  ró ine  f ig u r k i  i kreski wed­
le upodobania; im  w ięcey kto m a m js . i  i w y ­
obrażeń tern w iecey kresek na m ózgu, i p r ze ­
ciwnie, ieźeli kto nie m a zg o ła  m yśli, i w yo­
brażeń m ózg iego ie s t z u p f t i n e  g ła d k i l  p o r 
irsku ia cy; ci w łaśnie ludzie ■» w uidczaią t f f  
kno ty  i niespokoyności. W ed le  ,tey^ sw o ie y  
te o ry i, ro sp a tru ią c  ? ie  w  n o n o ro w cach , do 
s trz e g ł  Z a w ło k a , i i  om m a ią  m oźg g ł a d k i ,  
i z tą d  d o sw ia d c z a ią  tęsknoty i n iespokoy- 
n o sc i, k tó ra  ic h  p r  w ad z i do o b rzy d zen ia  
swoieo-o i cudzego  ży c ia . D o strzeg ł naw ę , 
r l ć  od b ie ran ia , lub ro b ie n ia , k re s  na 
łb  eh  c u d zy ch , iest na tchn ien ie .m instyuk-.il, 
który  r ó ź u Ł i  sposobam i sili się nag ro d z ie  
n iedosta tek  k re s  na m ózgu i  tak  poznaw szy  
p r z y g n ę  ch o ro b y , .n y s l i ł  n ad  le k a rs tw e m ; 
a z d o św iad czen ia  p rz e k o n a ł  się , ze d la
c h o ry c h  z a s ta rz a ły c h , trep an acy ia  p rz y a a c -
bv  się m b g ła : ale m ło d sz y c h  rnoznaby le­
c z y ć  p r z e s ta w n i  ąc  im  p rz e d  oczy m npstwo 
figurek  na p a p ie rz e  w y d ru k o w a n y c h : ak u z

| w  tym  celo  u ż y w a ł dosyć dobrze x ią z e k  
j i u w a ż a ł ,  źe te  n ie k ie d y  pom y śln y  c z y n iły  
i sk u te k . &• &.

W d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b

W  P e t e r z b u r g u
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